Stryków, 02.10.2022

Kochany Panie Cogito.

Niedawno temu,  wybrałem się w niezwykłą  podróż, do Zwyczajnego sklepu, by  zrobić zwyczajne zakupy. W zwyczajnym dniu. Założyłem buty, płaszcz, zegarek i wyruszyłem w drogę. Przemierzając ulicę swojego miasteczka napotykałem się  na przeróżnych ludzi. Jedyne co ich łączyło to to, że wszyscy byli smutni. Zmęczeni, przygnębieni, szli z oczami wbitymi w płyty chodnikowe. Oni wszyscy zdawali sobie sprawę z faktu, że w ich życiu nic się nie zmieni. Że nie będzie lepiej. Że każdy dzień, każdy obrót Ziemi wokół własnej osi będzie taki sam. Wiedzieli, że codziennie będą wstawać, iść do szkoły, lub pracy, siedzieć tam, ciężko pracując, stresując się, posuwając długopisem po kartce, słuchać wykładów swoich nauczycieli i męczyć się nad sprawdzianami. Następnie będą wracać do domu, odrabiać lekcje, sprzątać dom, jeść kolacje i iść spać. I tak w kółko. Do końca swoich dni. Łączyła ich jeszcze jedna rzecz. Wszyscy szli w jedną stronę. I z kieszeni wystawały im torby foliowe. Szedłem tak dalej, aż dotarłem do sklepu. Obejrzałem się za siebie, a ci wszyscy smutni ludzie, w szarych ubraniach uformowali kolejkę do drzwi sklepu. Ustawiłem się na końcu, a za mną stanęła dość specyficznie wyglądająca osoba. Była całkiem podobna do mnie, lecz dziwacznie ubrana i dorosła. Miała wysokie buty, luźne spodnie, różową koszulkę, oraz materiałowy worek przywiązany do paska. Włosy tej osoby miały

czerwono-zielony kolor. W przeciwieństwie do wszystkich ludzi, była ona roześmiana, wciąż rozglądała się na boki, słuchała muzyki przez słuchawki i co jakiś czas wybuchała śmiechem. Wszyscy zgromadzeni wytykali ją palcami i dziwili się na widok tak ekscentrycznego człowieka.

W pewnym momencie drzwi otworzyła pani ekspedientka w sklepie i oznajmiła, że sklep musi się zamknąć i zaprasza za trzy godziny, Wszyscy klęli pod nosami, a mnie uniosły nerwy. Rzuciłem za siebie worek i usiadłem na pobliskim murku. Ekscentryk nawet na chwilę nie przestał się uśmiechać.

,,Nie denerwuje to pana?” spytałem

„A czymże to jest przez pryzmat wieczności?” odpowiedział tajemniczo

„Ależ o co panu chodzi?” dopytywałem

„Chłopcze… przecież za 10 lat nawet o tym nie pomyślisz.” wyjaśnił

„Bo widzisz… Problem tych wszystkich smutnych ludzi jest taki, że na wszystko patrzą przez pryzmat chwili obecnej. Świata poza czubkiem swojego nosa nie widzą. Ja myślami jestem tam, gdzie chcę. Jestem tym, kim chcę być. Nie pozwalam, by jeden dzień równy był drugiemu. Dzięki temu wiecznie odpoczywam. Dzięki temu nigdy nie boję się tego co będzie.”

„Zazdroszczę..” powiedziałem

„Nie ma co zazdrościć. Przecież na większość rzeczy i tak nie mamy wpływu, więc przestań się w końcu opierać, a odetchnij i popłyń z prądem. A przede wszystkim nie bój się być inny. Bo bycie innym, nie czyni cię gorszym.”

I tu moja historia się kończy, drogi panie Cogito. Widzi pan, ja to wszystko zmyśliłem. Może poza tą rozmową. Tyle, że ja nigdy nie spotkałem takiego ekscentryka, a rozmawiałem jedynie sam ze sobą. Tylko, że z prawdziwym sobą. I prawdziwie szczerze.

Z wyrazami szacunku.
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